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Na sesji Rady Najw yższej 
Republiki Litewskiej

posiedzenie pie- 
Rady Najwyższej zagaił 

| ca przewodniczącego Ra
dy N i|«yinB) Bnołriowas Kn- 

pnewodra-

lapofaifltj z  16 a e rwca. 
pnpun je  się, aby 

r Radzie Najwyższej 
^rwania tymczaeo- 

|k na Akt Ra
dy N ij «| iu q  Republiki Lite*
aritk| t  11 marra 1990 r. „O
iidiisłintta niepodległego Pań
stwa Lżlewzkiego". Postano
wiono tę propozycję  rządu, po 
r—ajn in lii rady wyborców. 
poBM uKnnt w stałych kami* 
q a c i  w Prezydium Sady Naj- 
wyższej | bH uwiH przedstawić 
M do rozpatrzenia aa portedge- 
BtD plenarnym Rady Najwyż-
BEj.

Po d n ta ij pta n rte deputo
wani aownie kontynuowali 
OBniaoie kandydatur na sta
nowisko dyrektora generalnego 
Lkewskiego Radła i Telewizji. 
P” * 1 Zarządu Radia
i Telewizji Lałmonas Taplnai 
przedstawił proponowane już 
wcześniej przez kandy
datury Damijonasa ^ n v » « i  i 

Uniwersytetu Wi- 
Skirmaniase Walrali- 

_ I W  imienin Komisji Oświaty, 
frisukl i Knltury opinie o  nich 
wyraził przewodniczący tej 
komisji Gedlminas Ogunaa.

Namępaie gtaa zabrali | na 
Pytania odpowiedzieli obydwaj 
protendencL

W  dyskusji przemawiali de- 
Powilas Waraaauskaa, 

C fn rih , Wytautac 
ilarażaMIs, Wkknante JasukaL 

Gediminas Wagnorius, 
Ctatowas Juzszenaa, Pfcn»nł» 

Kazimiera* Anta* 
Kestum Rhnkaa, Ka.

■VI Safa.
Uchwałą Rady Najwyższej 

dyrektorem generalnym Litews- 
ktoto Radka i Telewizji został 
■iaaowany &lrmantaa Waliu- 
p
1  W l mmii głosu udziela 
d a towanemu Ali onsaso wi Zaly- 

Przekazał on przewodni
czącemu Rady Najwyższej Re- 

Utawriciej Wytautaao- 
wl I H d^iglaiwi pazdrowioiie 
f w w h inyego komitetu wy- 
knnim ego zaprzyjaźnionego 
* Kłajpedą miasta Knrtskrona

południowej Szwecji Bern ta 
i  herb tego miasta.

Na posiedzeniu popołudnio
wym deputowani przystąpili do 
omawiania projektu ustawy Re
publiki U to n U e j o ubezpiecze- 
niach. W  kuleniu Komisji Budże
towej przedstawił go przewod
niczący komisji Audrius Rodys. 
W  imieniu autorów, którzy przy
gotowywali projekt, na poste- 
dseniugkas zabrała docent Bwy-

zaaprofeował pro
jekt ustawy o  ubezpieczeniach 
i  postanowił opublikować go w 
prasie.

W  Imieniu Komisji Systemu 
Prawnego deputowany Algirdas 
Konia przedstawił projdtt nowe
lizacji i uzupełnień kodeksów 
cywilnego S wykluczeń admini
stracyjnych przeciwko prawu. 
Postanowiono propozycje w. *oj 
kwestii przekazać Komisji Sys
temu Prawnego.

Deputowany Kestutis Lapliw- 
kas przedstawił projekt uchwały 
o  trybie stosowania artykułów 
7 1 35 Ustawy o  obywatelstwie 
RąnbliU  litewskiej. Osoby, ma- 
foce obywatelstwo litewskie, nie 
mogą być obywatelami innego 
psństwa, co gwarantuje prawo 
obywateli Litwy do tego, aby nie 
służyć w  armii Innego państwa.

W  kwestii tej powzięto uch
wałę.

W  dalszym ciągu omawiano 
projekt uchwały w  sprawie pos
tanowienia Wileńskiej Rady Re
jonowej z  24 maja 1990 r. Infor
mację w tej kwestii przedstawił 
deputowany Juozas Dringeiis. 
Deputowany Stanisław Akano- 
wlcz odczytał oświadczenie pre
zydium Rady Rejonowej, deputo. 
weny Edward Tomasiewicz *— 
oświadczenie Związku Polaków 
rejonu.

W  dyskusji głos zabrali depu
towany Wytaute* Pleczkettis, 
dyrektor generalny Departa
mentu Narodowości Halina Ko- 
beckaite, deputowani Irena An. 
drukaltteue, Edward Tomaszo
wic*, Zbigniew Beicewicz, Rim. 
wydaa Sarwlla.

Kwestia ta będzie dalej oma
wiana na posiedzeniu następnym.

Na zakończenie posiedzenia 
plenarnego przewodniczący Ra. 
dy Najwyższej Wytautas Lands- 
bćsgu Tapnznał deputowanych z 
depeszą do Moskwy, wyrażają
cą opinią Rady Najwyższej w 
^prawie propozycji uczestnicze
nia w  omawianiu koncepcji ukła
du związkowego.

(O.TA)

W iec na Plaou N iepodległości
W W O . 19 czerwca na Pl#cu Radzieckim ogłosić tymczasowe

Niepodległości odbył się wiec- 
pikieta, zorganizowany przez 
Radę Miejską Sajudisu. Ucze
stnicy wiecu opowiedzieli się 
przeciwko propozycji Rządu 
Republiki Litewskiej, aby na 
okres- rozmów ze Związkiem

moratorium na Akt Rady Naj
wyższej Republiki Litewskiej z 
U  marca 1990 r. „O  odradzeniu 
niepodległego Państwa Litew
skiego".

(ELTA)

Komuniści 
Ros j l :  

czas wyboru
19 czerwca w »Kremlcrwikim 

Pałacu Zjazdów rozpoczęła ob 
«d y  rosyjska konferencja bor.

Głębokie rozmyślania. 
Poważne zatroskanie, tysiące 
aktualnych problemów dotyczą
cych losów partii, Federacji Ro
syjskiej, całego kraju, przebu
dowy przynieśli ze sobą do 
stolicy delegaci na XXVIII 
Zjazd KPZR — uczestnicy konfe
rencji. Niełatwe odpowiedzi i 
decyzje, drogi do konsolidacji 
będą musieli oni w  loku
dyskusji z  uwzględnieniem 
praktycznie wszystkich sądów i 
opinii, w atmosferze maksy
malnej otwartości i koleżeństwa 
partyjnego.

Na konferencji partyjnej re
ferat wygłosił sekretarz gene
ralny KC KPZR, przewodniczą
cy Rosyjskiego Biura KC KPZR 
M. Gorbaczow.

(TASS)

Siedem razy zmierzyć.
n l ^ S ^ L PRZEWODN,CZ^ CEGO RADY NAJWYŻSZEJ
R£p» Bi IK I n e w s k i e j  w y t a u t a s a  l a n d s b e r g is a  

° p w >p o z y c j i  RZ* DU w  s p r a w ie  m o r a t o r iu m ,
WYGŁOSZONY NA POSIEDZENIU 19 CZERWCA

Pod naszym adresem otrzyma
liśmy pismo Rządu Litwy, dato
wane 16 czerwca. Muszę was z 
nim zapoznać, chociaż, jak my
ślę, wszyscy znamy jego treść:

„Rząd Litwy na posiedzeniu 
16 czerwca 1990 roku omówił 
dalsze kroki w  kierunku ugrun
towania państwowości Litwy. 
Rząd Litewski, będąc przeświad
czony, że obecnie należy podej
mować konkretne decyzje w 
sprawie podjęcia rozmów z 
ZSRR, prosi Radę Najwyiszą o 
omówienie - takiego możliwego 
ewentualnie do przyjęcia tekstu 
uchwały:

. „Uchwała Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej. Rada Naj
wyższa Republiki Litewskiej na 
okres rozmów ze Związkiem So
cjalistycznych Republik Radzie
ckich ogłasza tymczasowe mo
ratorium na Akt Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej z dnia 
11 marca 1990 r. „ o  odrodze
niu niepodległego Państwa Lite
wskiego".

Rząd Litewski zwraca uwagę 
Rady Najwyższej, że wyjaśnie
nie pojęcia moratorium, uży
tego w  projekcie uchwały jako, 
zdaniem Rządu, najbardziej mo
żliwego do przyjęcia w dążeniu 
do zachowania mocy Aktu Nie
podległości zostanie przedsta
wione społeczeństwu. Takie
wyjaśnienie mogłoby posłużyć
kształtowaniu opinii publicznej, 
przychylnej dla podjęcia ewen
tualnych decyzji przez Radę 
Najwyższą Republiki Litew
skiej. Premier Republiki Lite
wskiej Kazimiera Prunskiene “ .

Jednocześnie opublikowano 
informację dla świata, wszy
stkich służb Informacyjnych, 
jak Rząd Litewski patrzy na ten 
problem 1 na tę swoją propozy
cję. Rzeczywiście, bardzo jest 
ważne, jak mówi też Rząd, aby 
wszystko to dobrze objaśnić 
społeczeństwu. Nasze społe
czeństwo niepokoi. tlę. Bar

dzo wrażliwie patrzy na wszy
stko, co jest związane z  Nie
podległością i dotyczącymi jej 
dokumentami oraz aktami. Np. 
wyjaśnień, jakie dożył sam 
Rząd Litewski, zapewne nie 
wystarcza naszemu społeczeń
stwu. Bo też nam również ich 
nie wystarcza. Wymienialiśmy 
Już w  tej sprawie poglądy w 
Prezydium, jak też na wspól
nym posiedzeniu z Rządem, po
tem na zebraniu klubu deputo
wanych.

Nasuwa się bardzo wiele pro
blemów. I  powinniśmy je  rozpa
trywać bardzo poważnie, wyjaś
niając jednocześnie nie tylko 
możliwa implikacje, kto z kim 
jest związany, ale też jakie mo
gą być zagrożenia prawne, kon
stytucyjne 1 Inne. Chociaż na 
pozór nie dotyczy to naszej 
Tymczasowej Ustawy Zasadni
czej, ale czy nie może być ja
kichś innych niebezpiecznych 
interpretacji? Trzeba tym zaj
mować się konsekwentnie 1 
spokojnie, naturalnie uwzglę
dniając opinię, a nawet uczu
cia ludzi Litwy, gdyż przede 
wszystkim wielu reaguje uczu
ciowo. I  wcale nam nie są po
trzebne jakiekolwiek podziały 
społeczeństwa, wzajemne waś
nie, podejrzenia itp. Ludzi mo
gła zaniepokoić nawet laka 
rzecz. Jak tytuł proponowane
go dokumentu — uchwała Ra
dy Najwyższej Republiki Litew
skiej. Tymczasem jest to nie 
uchwala, lecz tylko pismo do 
Rady Najwyższej 1 propozycja 
omówienia. L naturalnie, omó
wimy ją. Rada Najwyższa prze
widywała omawianie w Prezy-i 
dium, komisjach w ogóle całej 
sytuacji politycznej, mając na 
uwadze propozycja, jakie padły 
ze strony Moskwy podczas na
szych spotkań z przywódcami 
Związku Radzieckiego. Te pro
pozycje i sformułowania były 
różne. Jedna s nich może być 
podobna do tej.

I przewidzieliśmy, co robić.

Mamy komisje Rady Najwyż
szej — odbudowy państwa, sy
stemu prawnego. Mamy Prezy
dium, inne instrumenty i możli
wości omawiania. Myślę, ze 
dziś zapewne nie ma koniecz
nej potrzeby, abyśmy rozpoczę
li debatę, nie wyjaśniając tego 
przedtem w  komisjach, grupach- 
Wreszcie, w  związku z śryjaz- 
dem kierowników Rzędu Kazi
miery Prunskiene i Romualdasa* 
Ozolasa, a także ohemnścią AL*- 
glrdasa Brazauskaaa -na innym 
posiedzeniu. proponuję dziś 
uwzględnić, że jest to jedna z 
ewentualnych propozycji oma
wiania naszej obecnej sytuacji 
politycznej, caękJuwu Również 
gospodarczej po tych wspomnia
nych spotkaniach w Moskwie 
i  zadecydowania, by rozpatry
waniem tego problemu' zajęły 
się właśnie komisje Rady Naj
wyższej. Z  kolei Prezydium ró
wnież będzie stale analizowało, 
co się dzieje w komisjach. Jaka 
jest wreszcie reakcja społeczeń
stwa.

Rzecz możliwa, iż nie zaszko
dziłoby nam zorganizowanie 
sondażu wśród społeczeństwa 
litewskiego 1 wyjaśnienie, jak 
ono rozumie użyta pojęcie, jak 
to pojęcie może być rozumia
ne w proponowanej uchwale, 
jeżeli byłby to początek mię
dzypaństwowych rokowań se 
Związkiem Radzieckim, a to po
jęcie tyłoby połączone z uzna
niem od razu Republiki Litew
skiej za samodzielne państwo. 
Jest tu wiele rzeczy, które po
winni byśmy rozważyć, jak też
podyskutować również z ąaszy- 
mi ewentualnymi oponentami, 
aby nie było pewnej daremnej 
pracy lub niepotrzebnego de
nerwowania się, gdyby jednak 
wynik byt nie do przyjęcia dla 
drugiej strony. Ograniczając się 
do takiej informacji, proponu
ję, aby Rada Najwyższa zleciła 
>ii«ic«»» rozpatrywanie tej kwestii 
przy pomocy naszego mechani
zmu parlamentarnego.

Sondaż opinii na temat moratorium
TEL. 42-75-76; 42-«9-«S

|»ir już Informowaliśmy, rząd Republiki Litewskiej za
proponował ogłoszenie tymczasowego laoratortum na Akt 
Rady Najwyższej s 11 marca 1900 roku aa okres rozmów 
se Związkiem n^»»pr«rtin Parlament jednak nie podjął się 
rozpatrzenia tej kwestii motywując to brakiem rozeznania 
sądu wyborców i  opinii społecznej na ten temat. By poz
nać r4y»h czytelników w sprawie dalszej drogi ugrunto
wania państwowości Litwy, postanowiliśmy przeprowadzić 
dzisiaj telefoniczny sondaż. Czekamy na wasze opinie pod 
telefonami 42-75-70; 42-09-05 od godziny 10 do 12.



Bez  d e m o k r a c j i  
nie będzie niepodległości

W  nadzwyczajnych warun
kach zgromadzili eię członkowie 
KC samodzielnej KPŁ na w o je  
pierwsze plenum po ogłoszeniu 
Aktu Niepodległości. Republi
ka przeżywa blokadę ekonomi
czną, znacznie wzmogło się na
pięcie polityczne.

Problemy blokady nie powin
ny zaćmić zasadniczych zadań 
tworzenia Państwa Uiewridego
  praw i swobód celowi eka,
ugruntowania uatabiÓEOwanej 
ekonomiki, demokratycznych 
porządków, Dzisiaj jest właśnie 
czas na omówienie taktyki KPL. 
.jako partii poiityomej na obec
nym etapie.

Bardzo ważne Jest W tej dy
namicznej, stale zmieniającej 
się sytuacji politycznej nie stra
cić orientacji, nie pozwolić, aoy 
polityczni romantycy lub awan
turnicy zagmatwali system war
tości okresowo sztucznie wysu
wając ten Wb Inny problem.

—  Przypomnijmy poble — po
wiedział w  jswoim (referacie pier
wszy senretarz HC Ki-i. A . 
Brazaoskas Sajudls rozpoczął 
od h r t i  demokracji. Następnie 
była samodzleiaość ; gospodar
cza, nowa konstytucja, suweren
ność Łltwy Ud. Teraz wszystkie 
te M 1 zostały zapomniane. 
N « pierwsze Mejsce wysunięto 
niepodległość, zresztą jak na 
razie za—rtntcro deklaracyjną,
a wszysUo Inne to są rzeczy 
drugorzędne. Niepodległość de
klarowana jest jako absolutna 
wartość ponad demokrację, po
nad człowieka, ponad prawo
rządne państwo, f fied w zn ao - 
me forsuje słę pnyśl, że  w  halę 
niepodległości można się wyrzec 
demokracji, odłośyć 
ganle problemów , 
gospodarczych, narodowych. 
Nie bacząc na różne wypady 
aalety wyr atole 1 niedwuznacz
nie powiedzieć, te  niepodleg
łość Jest tyifco warunkiem dla 
■tworzenia demokratycznego 1 
praworządnego państwa, refor- 
n a w a m  J gospodarki przy 
■ a b y n a liy n  zachowaniu gwa
rancji socjalnych, , wyzwole
nia Inicjatywy I  twórczości łu
dzi, zagwarantowania praw 

-• cdowMos, nutentyczaej e p y i-  
tencjl kulturalnej wuystklch 
narodów Litwy.

Jak wiadomo, wszystkie siły 
polityczne U lw y  z  wyjątkiem 
platformy KPZR, popierają 
niepodtagłość. Róśnią cię tyl
ko poglądy na to, jek  ją  utrwa
lić de facto.

Na plenom podkreślono, k i 
oponenci KPL z  braku argumen
tów w polemice, w  oblicza fak
tów społeczno-ekonomicznych 
wyrażają nieufność wobec sa
modzielnej KPL: „jakoby zno
wu dąży ona do włączenia Lit
wy do Federacji", „zaprzeda 
Moskwie" itp. Oceniono to jako 
próbę wyeliminowania swoich 
oponentów z dyskusji.

Przypominano również nie
które kroki KPL i dawnej Ra
dy Najwyhoej, które przeczą 
takiej opinii: poprawki konsty
tucyjne w  sprawie priorytetu 
ustaw Litwy wobec związko
wych, unieważnienie paktu Rib- 
bentropa-Mołotowa, nalaną ar
tykułu 6 Konstytucji Litewskiej 
SRR, X X  zjazd KPL 1 oddziele
nie się od KPZR, akt z ? lutego 
br. o nieprawomocności „wstą
pienia Litwy w  skład ZSRR" i 
wreszcie akt z  11 marca br. 
pod którym podpisali się wszy
scy deputowani-komuniśd. A  
propos, w  dawnej Radzie Naj
wyższej większość stanowili 
komuniści 1 właśnie d , którzy 
głosowali za przyjęciem tych 
aktów są teraz członkami samo* 
dzielnej KPL.

Zarówno referent jak też za
bierający głos w  dyskusji pod
kreślali, że jeżeli nasze poglądy 
na to, jak utrwalić niepodleg
łość, różnią się, to czy mamy 
prawo wzajemnie sobie nie u- 
fać, łub usiłować Tamknąć usta 
oponentowi? Czy są dzisiaj d , 
którzy znowu mają monopol na 
prawdą) 1 czy nie stajemy się

wszyscy odpowiedzialni za 
powstałą sytuacją nie mówiąc 
ja± o tym, że destrukcyjne dzia
łania apołecsno-ekanomlGme 
dotyczą nas wszystkich 1 każde
go z cnobna, oo daje prawo po
wiedzieć własne nianie.. Oskar
żani* łudzi o to, że' w lndę.nle- 
podegłośd nie mogą się wy
rzec twojej pomyślności jest 
co najmniej politycznie bł*i- 
ne, jedli nie powiedzieć, że jest 
reakcyjne.

Między innymi stwierdzono, 
te aczkolwiek paradoksalną, a* 
le jest faktem. Iż oponenci KPL 
zarówno z  lewej strony (ptat- 
fosme KPZR), jak też z  prawej 
(Liga Wotooftd Litwy Itp.) za
sadniczo są zbietol. Jednym wy
daje się, że członkowie samo
dzielnej KPL są „zdrajcami ko
munizmu", innym —  ńe „zdraj
cami wolności Litwy*'.

Dia ugruntowania pluralizmu 
politycznego w  społeczeństwie 
niezbędne jest gruntowanie 
wielopartyjnej demokracji par
lamentarnej.

n a  m a r g in e s ie
PLENUM KC KPL

UczMtnicy plenum stwier
dzili, że niebezpieczeństwo sys
temu monopartyjnego na Lit
wie nie minęło całkowicie Na
leży wziąć, że nowe struktury 
władzy na Litwie w tym cięż
kim okresie globalnych reor
ganizacji odziedziczyły po 
przeszłośd potrzebę partii 
państwowej. Przed Komuni
styczną Partią niepodległej U l
wy powstało nowe, ccęfteiowo 
dla niej samej nieoczekiwana 
zadanie —  razem z  innymi de
mokratycznymi siłami obronić 
rodaków przed syndromem dyk
tatu politycznego.

W  ten sposób na ukształtowa
niu się KPL jako paziil tyjai 
parlamentiumegó zalety nie 
tylko dla niej. Tym samym za
pewni ona opcayctfę wobec 
powstania nowej partii państ
wowej i  je j ugruntowania cię.

Dzisiaj dla Litwy szczególnie 
waine są więzi wyborców ze 
swoim parlamentem jako całoś
cią. Mają oni prawo być repre
zentowani w  parlamencie nie 
tylko poprzez deputowanych 
okręgu, ale też poprzez osobną 
grapę polityczną, która twą 
działalnością zagwarantuje, że 
1 woła mniejszości może być
urzaczywifltniooa.

Uczestnicy plenum podkreś
lali, że już dojrzały warunki ku 
temu, aby parlamentarzyści 
KPL działali w  samodzielnej 
grupie i  za jej pośrednictwem 
bronili demokracji, żywotnych 
interesów ludzi pracy.

Większość członków KPL 
weszła do parlamentu ratadni- 
czo bez poparcia swojej organi
zacji. Jest Ich niemało —  oko
ło czterdziestu. Stanowią oni 
jednak roaproszoną mniejszość 
parlamentarną.

Z  drugiej strony, nie tylko w  
parlamencie, ale też w  samorzą
dach niemałe są siły deputowa
nych z  KPL. W  sadach tereno
wych republiki pracuje 2823 
deputowanych —  członków KPL. 
Stanowi to prawie 35 tproc. o- 
gółu deputowanych. W- rejo
nach stanowią oni 51 proc. O* 
kolo 30 proc. wroystkich depu
towanych stanowią członkowie 
KPL w  radach miast znaczenia 
rejonowego oraz radach apl- 
llnkowych 1 osiedlowych. Nale
ży zaznaczyć, że TfL proc. wyb
ranych w  Republice sołtysów 
stanowią członkowie KPL. Dla 
stworzenia kompletnego obra
zu trzeba stwierdzić, że w  
miastach Republiki stanowią o- 
ni mniejszość —  zaledwie 18 
proc Członkowie KPL ponieśli 
druzgocącą porażkę w  rejonie 
solecznkktan me uzyskując a- 
ni jednego miejsca w samorzą
dzie i w  Kownie zdobywając 
zaledwie Jedno miejsce.

—  Bardzo ważne |est całkowi
te wykorzystanie Istniejące) 
sytuacji prawnej 1 politycznej

KPL w  stosunkach z  organami 
centralnymi KPZR, s  oraasizao 
Jatm partyjnymi tej partii, two
rzonymi m Tepnbłlkack, zwłasz- 
c u  pL ich częjcią s  (orientacji 
demokratycznej, Wreszcie wa
lne Jest zachować też bazę pas- 
t analną 0 1  jako organizacji, 
która oddzieliła d ę  od KPZR. 1 
nie tylko zachować, ale leż po
kojowo rozwiązać ■ Istniejący 
konflikt majątkowy powie
dział |A. (Brazauskas.

Dasiaj, gdy KPL stopniowo 
wychodzi z kryzysu wewnętrzne
go, związanego z ugruntowa
niem jej samodzielności, bardzo 
ważne Jest, aby nie stracić o- 
rientocja, nie popełnić błędów 
niemożliwych do naprawienia, 
W  przeciwnym wypadku je j 
członkowie własnymi rękoma 
obiektywnie wzmocnią pozycję 
skrajnych radykałów zarówno 
ze strony lewej, jak też prawej, 
przyczynią się do wzmożenia 
napięcia poUtycnego na Lit
wie.

Ola odrodzenia partii, w  o- 
góie dla procesu demokratycz
nego przeszkodą jest ciągłe tak 
zwana „depontyzacja zespo
łów pracowniczych". Gdyby 
jedynie zahamowano działal
ność organizacji politycznych, 
utrudniającą zespołowi spełnia
nie jego bezpośrednich obowiąz
ków, byłaby to depolityzacja. 
Jednakże zamiast tego nawołuje 
się członków KPL* aby w ogóle 
przerwali swą działalność, a 
nawet występowali z  szeregów 
partii. Na przykład w Gargżdal, 
w  centralnym szpitalu rejonu 
klajpedzkiego 23 członkowie 
KPL z kierownikami instytucji 
na azele są terroryzowani przez 
grupy Sajudłsu, aby wystąpili z 
partii. Sama grupa Sajudłsu Ja
ko twór polityczny nie myśli na
wet o „depoUtyzac^l". N ie na
stępuje depolityzacja dołowych 
ogniw ani w  KPZR ani w  Lidze 
Wolnośd —  jedynie wśród nie
samodzielnych członków samo
dzielnej KPL

Na .plenum podkreślono, że 
najważniejszą cechą, która dzi
siaj pociąga ludzi jest konsek
wencja KPL w swoich działa 
filach, w  priorytetach polityki i  
opierający się na tym realizm 
polityczny. KPL nigdy nie zro
zumie polityki tworzącej dob
robyt państwa koazteoi człowie
ka, tworzącej wolność narodu, 
depcząc wolność człowieka.

—  jjeetem niania —  powie- 
dział A - fttazauakaś t—  że  Jeże
li  nie będą zagwarantowane wa
runki godziwego żyda ludziom, 
faktyczne urzeczywistnienie 
niepodległości Ł llwy • znajdzie 
d ę  iw cienia konfliktów socjal
nych. Niestety, gospodarka Re* 
publiki dzisiaj n ie  może tego 
obiecać, a  nawet Już w  najbltż- 
szym czasie. Stoimy w  obliczu 
narzuconej nom  blokady dostaw, 
transporty blokady bankowej. 
W  l i t  w ie powstało wymuszone 
bezrobocie. (Grozi realne zała
manie się pystemu finansowego.

Dlatego konieczne są decyzje 
polityczne, które .dojrzały  lak 
czy owak W wyniku doświadcze
nia trzech miesięcy niepodleg
łości U lwy.

Uczestnicy plenum niejedno
krotnie podkreślali, ie  KPL w y
starczy gotowńośd do odegrania 
postępowej roli w życiu Repub
liki. Ddsiaj jest to najliczniej
sza partia polityczna w  Litwie. 
Wyjątkowa jest także je j od
powiedzialność za los Litwy. 
Dlatego nie zamierza ona wy
cofywać się z areny politycznej. 
Działalność KPL powinna gwa
rantować temu umęczonemu 
krajowi, że zapoczątkowane 
przed paru laty demokratyczne 
procesy nie urwą się w  połowie 
drogi. Hasło partii „Litwa bez 
suwerenności —  to Litwa bez 
przyszłości" wdąż jeszcze jest 
aktualna Dzisiaj żyde dyktuje 
jeszcze jedno hasto —  „Litwa 
bez demokracji —  to Litwa bez 
niepodległości".

Robert PIOTROWSKI

Nowe spojrzenie
■■■■ P 9 r m p m t c t y ~ w y  W i ł a *  —

Dziś nie nta takiej sfery dfh ld safci | tycia w Wffcste. kura 
nie stanowiłaby proMsm. Do s«)M lna )iKyit adeży spraw* 
mieszkań. o sposobach jej rozwiązania mtwl prze* i tsn 
Rady Samorządu Miejskiego A runa* GIUMADAg.

ty pr<
f- Pierwszą rzeczą, Jaka stale 

MP nam Jasna, Jest to, że Jeżeli 
I będziemy żyli tak, jak poprze
dnio, probierni i mloeekantowego 
nie rozwiążemy nie tylko do. 
2000 roku, sle w ogóle nie spro
stamy mu nigdy. Dlatego zaczą. 
llłmy szukać nowych podejść.

Przede wszystkim — maksy
malnie wykorzystać pomysło
wość wilnian w  ujawniania za
sobów materiałowych, szczegół- je budulca. Okazało się — \ 

poglądowo ujawniła blokada, 
r że możemy znaleźć resursy. 
Najważniejsze netomiaat jest 

ograniczenie liczby mieszkańców. 
Wilno powinno stać się miastem 
„drogim®, aby człowiek dobrze 
zastanowił się, czy warto mu 
mieszkać w  stolicy.

P -  CkdaSofcy się skonkretyzo
wać, co madę na myśty. Powle- 
dsmy, my dotyczy to przyjętej 

«w sprswle tego, by 
wypłacały ok>

, do bodżetn —«r^s 
pnyjBowanyd do pracy 

przyjezdnych!
—  Nie, mówię o  samej Infra

strukturze miasta. Powiedzmy, 
opłatę za przejazd w  środkach 
komunikacji miejskiej motna 
uczynić kilkakrotnie droższą ńiż 
np. w  Paneweżysle. Dokładnie 
według takiego samego schematu 
droższe powinny stać się ka
wiarnie i stołówki, pracownie 
szewdtie i UL 

W  takim wypadku w  Wilnie 
będzie mógł mieszkać człowiek, 
który niewątpliwie będzie otrzy
mywał również wyższe wyna
grodzenie. A le  do tego jest wa
żne, aby taki człowiek z  racji 
swego zawodu i doświadczenia 
był nieodzowny dla stolicy.

1 ssemPrzy pomnijmy, j a  j 
sza) wojnie światowej 1 
sunkowo sladuydi aftad— 9 
100—200 tysiącach aMstMicSS. 1 
przekształciło slą w ■Skoneie 
aglomeracje. NastąptU its| | i ; 
4*1 której musimy uaftną& 

Dotychczas sztucznym lssą|r 
<em byfo ramsiklnwsnis Ale l a  
żeli' budujemy społeczeństwo^,-
demokratyczna, lo  mdduaek mm 
stracić ratje byta. Razem s « T '  
również ten podatek ^wjiazdowy^ 
który dziś płacą zakłady yemmn- 
stowe.

—  Czy ptaMja mą pedKeteMs 
żyda zastosować JidysSi
dem tpch, którzy z s a ta im  j 
pszauetć się do Wilna, czy de. 
tkale oso rt e sle l  starych a is. 
tdćańcósr.

—  Naturalnie, wtzysftfcfc bas 
wyjąftn. Między innym, « (d e  
przedsiębiorstw zspswne zech
ce „wyjechać *  z Wilna: przecież 
w  przeciwnym razie będą sn- 
siały podnieść place swym pr«. 
cownlkom, s więc również zdro. 
taje produkcja. Stawn, po. 
winien to być długotrwały kosę* 
pleksowy proces, nie ześ
nia, realizowana poprzez  podJą> 
de jtddejkotwfek decy li bhno> 
kratycznej.

■— JTsk zrozumiałej ip a ia s ’ 
wada slą w wyniku ale tylm  
powstrzymać napływ przyby. 
szów, ale też tmmśł czątć wg.

s r i

prowincję. |

—  Myśl^ że nie trzeba Uczyć 
na ^emigrację* wilnian, bo 1 ale 
ma takiej konieczności, fcua 
sprawa, że należy wszekhni spa- 
sobaml hamować przypływ no
wych mieszkańców ) I

Zapukamy do d#ode
M i c k i e w i c z o w s k a  misi

W  połowie llpca ubiegłego roka łtóormowalUmy 1 i) i i| ą  
ków o podjęciu f lę  przez Bndimez restauracji l rozbudów) . 
Muzeum Adaasa Mickiewicza w Nowogródka.

iszi

Kontrakt podpisany przez dy
rektora naczelnego Budknezu 
inż. Grzegorza Tuderka i na
czelnika Ckoddeńskiego W y
działu Kultury Wiaczesława 
Brykam  uwasględnia odtworzenie 
całej sieidziby  rodziny Kficklewl- 
czów z  początku ubiegłego stu
lecia. Jak już pisaliśmy, prace 
budowlane Polacy poprzetfafli 
starannymi badaniami naukowy
mi, a następnie tntereaującym 
projektem. Ambitne zamierzenia 
jzzewidują szereg różnorodnych 
prac: podbudowę istniejącego 
dworku 1 ogrodzenia, odtworze
nie w  stylu epoki oficyny, spi
chrza, altany i studni (wchodzą
cych kiedyś w  skład domostwa 
Mickiewiczów) oraz zbudowanie 
podziemnego korytarza łączące
go główne budynki. Prace te 
firma Budimez zobowiązali się 
wykonać do 30 listopada 1990 
mku.

Jak radzą sobie polscy budo
wlani w  Nowogródku? Co moż
na powiedzieć o obecnym zaa
wansowaniu budowy?

Cofnijmy się nieco w  czasie. 
Kontrakt podpisano 22 maja u- 
biegłego roku. W  ciągu następ, 
nego miesiąca, po przeniesieniu 
eksponatów 1 mebli do mstęp- 
czego pomieszczenia, zbudowano 
szop^ sprowadzono i zakwatero. 
weno ludzi, skompletowano 
sprzęt i narzędzia. Już w  ostat
nich dniach czerwca na piać bo. 
dowy wjechała koparka, aby zro
bić wykop pod oficynę i tuneL

Tym pierwszym pracom towa
rzyszyły nie lada emocje, związać 
ne z  nieoczekiwanym wykopa
niem kilcu cennych dla uia a ą  
przedmiotów —  starych namył, 
samowarów, moździerzy. Za 
\wruazeniem i dużym zaintereso
waniem oglądano znalesiona 
przedmioty, oczyszczano Je z  
gBny i  zieśni, ciesząc się» fte po 
tyiu latach ujrzały aadw świa. 
t|o drięnne* KSBm dni później —

przy ścianie dworku —  wyknpa- 
no stare papienie poety; 
dzące prawdopodobme z  pas** -; 
wojennego | 
go ^

Faktycznie dopiero 20 Bpca 
po zakończenin prac piTjfuK • ' 
wawczych —  m y x z ęły  g|  B  
tensywne pobaty badcw la t^  
Właściwa organizacja pescy  1 
dobrzy fodnwcy agw aranU H M  
szybkie tempo. Polacy mhB > 
wszystko, aby sdążyt z  s^kiai 
niem w idu prac przed zm w Na 
szczqfide zima była h f o k t  
dzięki cnemu trwały  nispnerwa, 
n ie  Przebiegają cne iCissswssI 
nie w  tnaerh miejscach. Jest M  
wybudowana oficyny 
trwają też idansy ne rabaty H  
samym dwmkn.

Oficyna i  tunel tn ln aa s  H  
od itfmr  W  pserwzrpa
z  tych ułśtAliW —  już ostfarH 
nym i  pokrytym pś^mym p a 
tent —■ w  kcńou marra wykona
no tynki wewnętrzne, a obsaśa 
ułożono już posaitAę 
w  wykonuje dg
zurę. W  pomieszczeniach psrte-1 
ru zwracają uwegę 
ńfartg b d h  sufitowe i  ładne d t  
bowe Duże wiażsass
robi tunel łączący 
% dworkiem. 22iwkjweay 
starannie, A g i  o ś w id a f  11®'^ 
od luteęo ogrzmiy. bę*d> 1 
przyszłości miejscem ekaBSBBB 
muzealnej. Tunelem tym SsjM  
już dojść do gkóMoego 1mtfn 
ku d o n o sm
którym —  nie uat— J y  B  
rów newMjtiaiycś —  S m f i l l l  
no wiąfcsaość k h a  
J iiłiunaio I
nty. o  tot że ś swwt ^9
miał odpowinhrio gł^wWA • 

(BKhsMstta p| _

«s
mk God

M k o lij *

hu iniai.
prace Jak i



| problem

9 B H I  urodził ł i f  
■  ■  S  Ki Ih w to . LiMki.

k o ń czył wydzlai 
W f»«*»k l«qou |

! 3 q ?  Mają M t  cOrtd, «M t

" y ^ a Ł r t  1973—1989 A . fira - 
M i H  m l a n w H k l w  nauko- 
m  v  W y t i r l i  C łm il i T*. 
d a a k ^  O wniłi rntj,  od 1989 r. 
— U B tg rtd a a  wyrtrlsai ba. 
Mb ktanM n^iyd i w Utnatdm 
M M c h  H H h w n  flartswi i j»in 
E S E S S  M  Łdwifclwii W|ł*rt- 

'■ »  ak- d d ^  lady m — rtr im  Ruchu na 
P m M B « y  Sajudis, przm- 

ita^cym fasmisji a rgn iza *

Fot J.

« y ^ B  tych | podobnych praea- 
stęataęć zdołamy ustabilizować 
hnfaę wilnian na poskmie 600 
tys. mieszkańców.

Rozmawiał 
SZEJNBERG

Stowarzyszenie „Polonia** w Mińsku
W MUakna Pałacu Kolejarzy 

odbyło s*ę jebnnK członków 
R K U  NPcionM% podwaoBw 
ł ¥ *  -Juk ponad tnyautsi^ca^ 
rtnatatansć Stowu^wniB.

Jfcesses Wiktor Ctopciwwki 
imurtttMol kritkie ^rewazda- 
nie o o tna iec iK ii i ptobifr
•"nrti oi^miucji. JPctaaia''
n n r i^ d i śdrie kontakty z  
umywa ośrodkami polskimi na 
teranie ZSRR i  organizacjami 

w Bokca W  kwiet
nia tM|oqeo roku delegacja 
J\jknll* wtoęła udział w  ogól- 
Dorwiązkowym forum organi
zacji polskich. które odbyło tię 
w  Leningradzie. Zorganizowa- 
no kursy języka polskiego^ la* 
ten 90 opób fojedde na kumy 
pedagogk»e do Potoki Rozpo
czyna dzłałałność potoki chór 
dziecięcy.

Najważniejszym problemem 
.•Polonii" je9t brak stałej siedzi

by. Stowarzyszenie „narodziło 
się" w Mińskim Domu Kultury s 
Budowlanych, obecnie tymcza
sowo rezyduje w' Pałacu KuMn* 
ry Kolejarzy. Władze nie mogą 
tnałeifc takie miejsca na polską 
bibliotekę. Są też ogromne kło
poty z  wysłaniem 11 osób na 
Studia do Polaki. Urzędników 
z Ministerstwa Oświaty nie 
przekonuje nawet fakt, że kosz
ty weźmie na siebie strona pol
ska.

Sprawozdanie o  stanie finan
sowym Towarzystwa złożył W i
told Gryszkiewicz.

Konsul Generalny w Mińsku 
Tadeusz Myślik wyraził popar
cie i sympatię władz polskich 
dla ruchu Polaków na Białorusi. 
Podkreślił t e t potrzebę prawdzi
wego zrozumienia i  współpracy 
sąsiadów po obu a&ronach Bugu.

Na zebraniu poinformowano 
o  napoczęciu działalności Ra-

„ T e c h n o C o m m erz “ 
zaprasza do współpracy

W  ponad 70' krajach Europy, 
Ameryki, Afryki, Azji znane są 
urządzenia chłodnicze, * «Hnilń 
wysokoprężne, różne reduktory, 
armatura i  inne wyroby prze
mysłu NRD, sprzedawane za poś
rednictwem firmy handlu zagra
nicznego „TechnoCommerz". 
Wiele takich urządzeń pomyśl
nie użytkuje się również w  róż
nych przedsiębiorstwach 1 orga
nizacjach Litwy.

—  Nasza firma dostrzega po
ważne perspektywy rozszerzania 
rzeczowej współpracy —• powię
dnął na zwołanej • kon
ferencji prasowej przedstawiciel 
TechnoCommerzu Joachim Pa-

geL —  W  tym cełu 2 5 — 27 
września w  kompleksie wystawo
wym (al. Kosmonautów 5) od
będzie się sympozjum i  ekspo
zycja wyrobów, które oferuje
my. Z kolei specjaliści NRD 
odwiedzą szereg przedsiębiorstw 
litewskich, aby omówić możli
wość zakupu tej lub innej pro. 
dukcji przemysłu republiki.

InŁ wl.

dy Koordynacyjnej Towarzyst
wa i czterech komisji: oświaty 
i szkolnictwa, kultury, badania 
historii Polaków na Biaionsti o- 
raz sportu 1 turystyki. Zatwier- 
t o o  takie drobne poprawki do 
Statutu, precyzujące wcseśniej- 
sze niedokładności w  kilku ar
tykułach.

Wiceprezes ds. organtaacyj- 
nych Jerzy Waszkiewicz odczy
tał apel do Rady Najwyższej o- 
raz Komitetu Radia 1 Telewizji 
republiki o umożliwieniu od
bioru programów Telewizji 
Polskiej ha całym terytorium 
Białorusi. Apel ten, uzupełniony 
propozycją nadawania lekcji 
języka polskiego w białoruskiej 
telewizji, uzyskał pełną aproba
tę zebranych.

Zaaprobowano także apel do 
Rady Najwyższej o  zwrot o- 
biektów sakralnych wszystkich 
wyznań, skonfiskowanych przez 
państwo.

O  najnowszych faktach do
tyczących zbrodni katyńskiej 
opowiedział prof. Aleksander 
Hackiewicz, autor publikacji 
w prasie białoruskiej o morder
stwie polskich ofcerów przez 
NKWD. Pamięć ofiar uracr-nno 
chwilą ciszy.

Zasadnicza część zebranie za
kończyła się uroczystym odśpie
waniem „Roty". Po przerwie 
wszystkich ohęinycżi zaproszo
no na polski film „Kiedy opad
nie ostatni HŚĆł*. Przez cały czas 
pracownicy sekretariatu przyj
mowali nowych członków do 
szeregów PSKO „Polonia".

Cezary GOLIftSKI
Mińsk

dnłodego Adam a...
tisjimejtu w N o w o g r ó d k u

cłann emusajwskiej. Zresztą nie tylko
teafesy ■* ta- w  Mace są dla tej bodowy wy-

^ kccywane ąwrjsinle materiały,
Tec^Mią góyż, na przyktad, piece i  ko

sę ka*B0br_. minek będą sofakme z  kafli,
oy. K t f l i  k ite  według projektu a ity ty .

i  yisstjka z  M ń ia  wykonane ao.

Na wygląd siedziby
poety dtcy sptys będzie miało 
również utnnrrie domów, odpo
wiednie iksd 1111 m ei ii i terenu, 
to toii l Stare ogro-
dsoue to fcetanonry cokół, z  któ
rego „wyrastają", zbudowane % 
białej cegły, - ^chude** stopki, 
pwŁrrpia»j» l  dość ładne, o s .  
talowe pnęęhi Prawie połowa 
tsg» cokołu — z  powoda ziego 
Msnu technicznego — będzie ro- 

fcudowsna od nowa, 
całość zostanie obło* 

kamieuem tapsnfin. Ro- 
»  będą też wszystkie słu. 

jfci, a as Ich stające staną ks- 
■tosne, które nie tytko będą 
iadtaej wyglądsf. ale też uszty- 
«taą chybotliwe pragśi  stsło-

Eafijpj P°^ *w^ot-
B H B  kierownictwem zdolnego 

_  ssgmntcca pjgr tak Mikołaje 
|est I f t a w i a i ,  aptoołs się m ów *
fagi Wlełe robotników potrafi —

Ł 'lo  dobrze —  wytoony- 
prace. 1 tak np. fiOu. 

y  ta od jiiwwglrTi cieśla Ms- 
'kdlewskl —  gdy było po- 
i —  pamfil i  musować, 1 
. Na wyrótnienfte aslngn- 

B  Swiai, wymiatany cboć nie- 
■ h k  Ryszard Redo —

~  ‘ , Henryk Mo)san 1 Jen
■ a n s  — nasraize - tyBtaarze. 

Mhstoj f l i w s  Wsldemar Go-

ItaBsofcy Budunezu w  No- 
y p kku  caq|ą Się dóbeze. W  

r tsn r  jast ta wynik bas. 
^Hgftiottsrsgo Soswśn ad®Jr 
H  Isdnofel tak pscbodsenła 
M jh p i ,  jak 1 MsloeuAiego. 
I p t a k l  w Atapacb. praco- 

»eSlaiir>i~ji. w  której Po- 
gjpgfcywają poSkl, parsonai 
r~|w  ktarysa saktfs sto

nka —  wszyscy starają się po
magać, okazują życzliwość i  ser. 
ce. Miejscem zakwaterowania 
jest internat Technikum Handlo
wo - Ekonomicznego, w  którym 
do dyjpazycji pracowników Bu- 
dknezu jedno piętro. Mię.
szkajątu w dwu- i trzyosobowych 
pokojac* zaopatrzonych w  lodó
wki, umywalki, pryśnice, kuch
nie, pralnie, jest świetiics z  te
lewizorem. Posiłki spożywane są 
również w kawiarni hotelu „No. 
wogródek".

Nie sposób pominąć miłych 
kontaktów, które zostały nawią
zane. Dom Kultury zaprasza za
łogę na organizowane imprezy, 
dając na każdą z  nich 8—10 bez. 
płatnych biletów. Bardzo podobał 
się np. występ zespołu cygań
skiego. Dużo serdeczności spo
tyka załogę ze Wrony Towarzy
stwa Społeczno . Kufturalnego 
im. Adama Mickiewicza i  kleru, 
jącej nfan peni Borodstay. Na 
długo w  psmlęci prtoftlrh budo
wlanych pceoatanie impreza, któ
rą na zapusty przygotowali 
w^ćdme z tym Towarzystwem.

Początkowo pntoks firma mia. 
la zamiar zakończyć budowę o 
kUks miesięcy przed ustalonym 
w  kontrakcie terminem. 
W  ten sposób można się 
było spodziewać ostateczne
go urządzenia wnętrz 1 oficjalne-1 
go otwarcia Muzeum na kolej 1  
ną 192 rocznicę urodzin Wie-| 
szcza w grudniu oraz 1004ads 
sprowadzenia prochów poety z 
Paryża na Wawel. Niewątpliwie 
z  Potaki i innych krajów przyje
chałoby s tej okazji dó Nowo
gródka wiele gości 1 wycieodfco- 
w iohr.

I  Niestety, opóźnienia ze strony 
partnera białoruskiego w wyko. I 
naniu niektórych prac przy uk
ładaniu komunikacji podziem
nych i Instalacji elektrycz
nych oraz nleryunksne dostawy i 
materiałów mogą przekreślić reaa 
lizację tego zamiaru.

■ ^ ^ ^ ^ H k a k a s b w ic z

N o w e  e d y c j e
Nakładem Oficyny Wydawni

czej Yolumen w Warszaiwie uka
zała się książka Krzysztofa Ter
ki pt, „Komendant Wilk, Z dzie
jów  Wileńskiej Armii Krajo
wej", Autor opowiada o płk. 
Aleksandrze Krzyżanowskim, 
dowódcy Okręgu Wileńskiego 
AK.

Dariusz Fikus w edycji . pt.
„Pseudonim „Łupaszka1*, która 
zoBtała wydana w  Warszawie
oraz w  Editions Dembiński w 
Paryżu, wraca do losów majora 
Zygmunta Szendziełarza, dowód
cy V ,  Wileńskiej Brygady AK  
i  jego żołnierzy.

Int. WL

Hasz autor—  
zasłużony dla 

kultury polskiej
Jtd prawie od czterdziestu 

lat litewski muzykolog Wytau- 
tas Powiłaś Jurksztas pro*a- 
dzi rozległą pracę, badając his- 
UKię wielowiekowych w itó  
tadtury muzycznej Litwy z wiel
kimi ośrodkami kultury krajów 
Europy. W  panoramie tych sto
sunków jedno z  najważniejszych 
miejsc zajmuje Polska, z któ
rą w przeszłości Litwa była po. 
wiązana nie tylko historycznymi. 
Państwowymi, ale też ścisłymi 
:W%gslami kultury i sztuki. Zgro- 
madzony w  wyniku żmudnych 
poszukiwań archiwalnych uni. 
kalny materiał W. P. Jurksztas 
uogólnił w widu publikacjach, 
naświetlających źródła i  roz
wój współpracy kultur muzycz 
nych dwóch sąsiednich narodów" 
opowiadarjących o  kompozyto
rach, wykonawcach polskich, 
którzy mieszkali 1 działali w  na! 
ązym kraju, o  faktografii współ
pracy teatrów muzycznych 
Litwy i Polski oraz innych aspe 
ktach więzi artystycznych. Wie
le takich artykułów zostało opub
likowanych W naszym rirtannflm 
periodyce litewskiej.

Za wieloletnią 0
takim charakterze minister Kid- 
tury i  Sztuki Polski w  uznaniu 
zasług położonych w propagowa
niu sztuki i kultury polskiej, 
przyznał muzykologowi ozna
kę „Zasłużony dla kultury pols- ■ 
klej". To prestiżowe odznacze
nie państwowe —  piękny order 
i  legitymację — w imieniu mi
nistra Kultury i Sztuki RP os
tatnio wręczył wilnianinowi kon- 
sul-doradca yf Wilnie Ministerst
wa Spraw Zagranicznych RP 
pan Zdzisław Podczas
ceremonii złożył on serdeczne 
gratulacje W. P. Jurkszt asowi z 
okazji odznaczenia.

Anatol ŁAPIŃSKI

Macie czas tylko do czwartku
Na wyższych uczelniach re

publiki rozpoczęły pracę komi
sje rekrutacyjne. Informowaliś
my już o zmianach w trybie 
wstępowania zachodzących w 
tym roku, m. in. w  Instytucie 
Inżynierów Budowlanych (K. 
W .M 12 maja 1990 i.). Przypomi
namy więc raz jeszcze, że w ro

ku bieżącym egzaminy wstęp
ne do HB będą obowiązywały 
tyfleo ua wydziale architektury. 
Na pozostałych kierunkach od* 
będzie się konkurs świadectw 
dojrzałości. Będzie się uwzględ
niać stopnie z  trzech przedmio
tów: języka ojczystego, matema
tyki i fizyki.

Uwaga, Achłopcy w  wieku po* 
borowym —  18-łatkŁ U a  was 
jest skrócony termin 
podań, trwa w  tylko do czwart
ku 21 Inerw a  włącznie. W  pią
tek Już komisja zadecyduje, kto 
zostanie przyjęty do instytutu.

Pozostali podania mogą Skła
dać do ,13 Upca.

Handel i żywienie zbiorowe na wsi

K to  korzysta,,, a kto  p łaci?
Pocrątek sianokosów na wsi 

oznacza nadejście ciężkiego 
okresu dla rolników. Po siano
kosach rozpocznie się sprzęt 
zbóż, później tylko nadążaj z  
robotą: brakuje czasu, by poro. 
bić zakupy, przygotować obiad 
ktp.> Od widu lat w  rejonie wl- 
leńsfclm dążono do tego, by W _  
dy kołchoz i sowchoz miał wła
sną stołówkę. Dziś są one we 
wszystkich 40 goapodsmtwaoh 
rejonu. Można tam się posilić 
nawet taniej, nacznlej, obficiej 
i prędzej niż w  mieście:

jadłodajnia, na przykład w 
Mi damach mieści się pixy ruch
liwej trasie niedaleko Wilna. 
Obsługuje się tu konsumentów 
szybko, a jedzenie jest smacz
ne. W  porze obiadowej zawsze 
jest tłoczno. Sajtoda tytko, te 
nie kołchoźnicy tego go«podar. 
atwa odżywiają się tu, lecz wie
le postronnych osób. Natomiast 

[kierownicy Wileńskiego Rejo
nowego Związku Spożywców żą
dają od „Mkknn": dajcie mię. 
[śo, remontujcie lokal, nabywaj
cie nową chłodnię. Wszystko to 
kosztuje, pochłania 
środki. Nie płyną jednak od 
Związku Spożywców, lecz z kas 
kołchozowych. W  rejonie ob
liczono niedawno, żs jedna wiej
ska stołówka pczynosl gospodar
stwom rolnym około 15—20 tys. 

I rubli rocznie strat. Jeżeli tai

dokładnie przeanalizować klien
telę, to się okazuje, że więk
szość jej stanowią obcy ludzie, 
nie zaś miejscowi rolnicy.

—  Ta kwestia nas zaintereso
wała —  powiedział zastępca
kierownika wydziału rolnictwa
Sasnorządu Rejonu Wileńskie 
go Michał Wołk, odpowiadają
cy za sprawy ekonomfcl. — 
Rozpisaliśmy wśród mieszkań
ców wsi ankietę, dotyczącą pra
cy stołówek, możliwości korzy
stania z  nich, dokonaliśmy ob
liczeń ekonomicznych. W  1969 
roku gospodarstwa łącznie wy
dały na utrzymanie stołówek 
660 tys. rubli. Praktycznie więc 
cała troska o żywienie sbiorowe 
spada na barki rolników. Na
wet zakup łyżek 1 widelców. 
Natomiast pracownikom handlu 
pozostaje tyłko sporządzanie 
posiłków i... czerpanie zys
ków. Doszliśmy do wnios
ku, że teki stan rzeczy należy 
zmienić i  wszystkie stołówki 
przekazać na Mfoiwt żywienia 
zbiorowego. Przecież teraz, gdy 
przechodzi się na samofinanso
wanie, rachowana jest każda ko
piejka. Wszystkie usługi, jakie 
gospodarstwa świadczą stołów, 
kom, muszą być opłacane na 
podstawie umów, a nie pod dyk
tando rejonowego zarządu han
dlu. ZS>yt długo w polityce gos
podarczej wobec wsi dominowa.

lo słowo „daj". Cżas zwracać 
długi lub przynajmniej przestać 
je  zaciągać. I  niech ksJriy robi 
swoje: rolnik tąirawla ziemią, 
handlowiec —  handluje. Pizy 
czym nie tylko smacznymi obia
dami, ale też półfabrykatami, 
wyrobami cukierniczymi, inny
mi artykułami spożywczymi co
dziennego użytku. Wtedy nie 
będą musieli rolnicy jeździć do 
miasta, stać w  kolejkach, tło
czyć się w przepełnionych auto
busach.

Nawet jeśli potrawy nieco 
podrożeją — kontynuował M. 
Wołk — nie będzie się to od
bijało na kieszeni rolników; 
Członkom kołchozu i sowcboflto 
mbżna przydzielać obiady po 
obniżonych cenach, ale całkowi- 
cię utrzymywać handlu 1 żywie
nia żbiorowego na wsi nie ma
my zamiaru.

Nie można nie zgodzić się z  
wyżej przytoczonymi argumsoi 
tami. Chociaż istnieją widoesm# 
też inne rozwiązania: całkowicie 
przekazać stołówkę kołchozowi 
biłi sowchogowi. Jakkolwiek 
będzie, ale zmiany muszą na. 
stępić, cflatego ten temat znaj
dzie się na wokands4e najbliż
szej sesji rejonowej Rady De
putowanych Ludowych,

Nikołaj NBBZAMOW, 
kor. „Kuriera Wileńskiego" 

Rejon wileński
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W dawnej Rzeczypospolitej
t e l e w i z j a  Kalendarium

Załadowany wózek «kr*ypl*c 
przesunął ftU po lłnię lat nad 
płowa autobusu. BbWłÓ*l 
*  kopalni. Za nim pojękując su
nęły następne. Autobi* uciekł. 
Ściana stanęły obok niego ska
ty. jak warta. Dumnie wypina
ły  swą twartłą piert. UłmlechaJy 
ste ióHo-aWo-torąaowo. Raptem 
ym nich wyłoni! się Dnłę*tr. 
Modry, pray*troJony w slelone
toireji. A le nie był zadowolony, 
Ba* przerwy marwsctył swą 
twarz.

— To tu ten Raszków *  „Og
niem I mieczom'' — powiedział
I«or. w.JRok 1647. Ziemia była 
de oomine Rzeczypospolitej, ale 
pustynna, na której pastwisk 
Rzeczpospolita Tatarom pozwa
lała- He tam walk stoczono, He 
juda legło, nikt nie jdlczył. 
nikł nie spamiętał. Orty, jastrzę
bie 1 kruki jedne wiedziały...
„I może nięgdyS, dawno, xa caa. 
sów Jagieltowych, krzewiło vą 
tu tycie ludzkie, dziś wxgóras? 
owo i  cala okolica aż po Racz
ków była głuchą 
której gnieździł się tylko <M*i 
zwierz..."

  Patrz! — przerwał moje
zamyślenie Igor. — Patrz, ja
ki piękny zjazd do Raszkowa!

Wijąca się szosa leniwie ą>eł- 
za w dół. Tam, rapałraony w 
ńóekę, rozpłaszczył się Rassków. 
W  przeszłości miasto etynne tet 
*  targów. Teraz tysiącoaobowa 
■wieś. Handlować lubi tak tamo. 
Tradycyjnie we wtorki zbierają 
się rasdcowrianle na dawnymjpła. 
cu jannarcsnym. Jakaś kobieta 
wyniesie koaz jabłek, lana wie
niec czosnku czy kurę. Ale 
esy to bazar? „Dziś nie ma co 
kupić i nie ma co sprzedać. Bie
da na Podolu, oj, bledaL."

Dniestr zmarszczył się wrewu. 
Z  siłą uderzył o przybrzeżne 
kwnlenie Rozbił się na tale Pa
le pdtuhńe do niego wróciły. 
Wyjrzało słońce, budując pro
mienny mofił do małych okien
óomuBorejków.

TU, tak na całym Podolu, 
iwięta. Ddeń 40 M ęczenników. 
W  domu powinno być duto je- 
-̂rpnłą i picia. Osiemdziesiędo- 

paroletnia Rozalia kraje więc w 
kudmi brynzę (ser z koziego 
mleka). Nieco młodszy Włodzi
mierz, m ąt wybiera w  p i l i c y  
domowego wyrobu wina’  Wszy
stko ma być jak pod Winnicą, 
skąd-oboje pochodzą. Do stołu 
trzeba posadzić każdego, kto 
przyjdzie.

—  Proszę, proszę — nama
wia do jedzenia Rozalia. Po

czym znowu odpływa we wspo
mnieniach. Ma kłopoty ze słu
chem. Dlatego w  roanowle nie 
uczestniczy. O wszystkim opo
wiada mąż. Mowę ma tutejszą:
połsko-rosyfsko-ukraińiką.

200 lat nie było tu Polaki. 
Dlatego teraz Polaków niewielu. 
Choć nazwiska mają z  tamtych 
czasów. Ale przemieszali się * 
fioajanaml, Ukraińcami 1 już 
często nie ma tej świadomości, 
kto zacz,

Włodzimierza wbrew jegćS won 
na Ukraińca zapisano. Po polsku 
nie bardzo umie, z teraźniejszej 
Ukrainy rodom. Dlaczego nie na 
Mołdawianłn& zapisano, przecież 
tu Mołdawia? Podobno rzadko 
StoWlan na Mołdawłąn 
przepisywano. Choć też były 
ntzypadkl. Na przykład, we wsi 
Tyi&owo. Ziemba, Sobieski, Po
tocki, Łuczyński —  to Mołdah 
wianie według dowodu.

—  Proszę, proszę —  «nowu 
odezwała się Rozalia. —  I tak 
drwala Bogu, dożyli my czasu, 
4e można modlić ślę w koście
le — ciągnął dalej Włodzimierz.

Kościół tu stał od dawien d e  
wna. A le nikt oficjalnie nie 
miał doń prawa wstępu. Na 
modlitwy ludzie zbierali sSj w 
domach. Potajemnie przyjeżdżał 
ksiądz Władysław. Często za
trzymywał się u Borejków. Mó
wili wtedy, śe gosaesą cioteczne, 
go wnuk*, to znów siostrzeńca. 
Teraz —  już otwarcie —  od
wiedza ich ks, Jan. „Taki mło
dy i  dobry. Miłosiernie wszyst
kich do siebie przytula.**. Nie- 
zadługo mote będzie własny 
yąjyłŁ Z Raszkowa dwóch chło
paków uczy się w  Ryskim Se
minarium Duchownym.

—  Dzieńkuje za turboty — uś
cisnęła nas na pożegnanie Ro- 
■rriłft —  Dzieńkuje, te nas na- 
wiedżlll oddalonych.

Włodzimierz odprowadził za
zftgrodę.

Niezliczone polne ścieżki. 
Przyniszczone krzewy. W  nie
ładzie rozrzucone kamienie  -— 
r—arki cmentarnego płotu. Za 
nhn —  groby prawosławne. Na 
pomnikach cyrylicą wypisane 
p o łc ie  nazwiska. „Tu wszędzie 
M o cy , ale przeinaczeni. **

Wspinaczka do góry. Pierw
szy raz w  moim życiu. Najgor
sze te wysokie obcasy. Jeszcze 
trochę samozaparcia. Cfctatni 
krok. Hej, ależ to tony świat! 
Wiatr tu orgie • bez przerwy 
urządza. Chłostane akacje zrzu
cają swoje nasiona. Na Raszków 
widok wspaniały. A ż  dech za
piera. Wiatr zabiera nam słowa. 
Wiatr zagłusza nas. Milczymy 
więc. Myślę o  towaazyszu mo
je j podróży. O  Igorze Piekars
kim. Zazdroszczę sama sobie tak 
dobrego przewodnika po Moł
dawii. Igor jest historykiem sztu. 
ki. Wyczuwam, że z  prawdziwe
go zdarzenia. Pracuje w  Kiszy- 
niowskim Towarzystwie Ochrony 
Pomników. W  Kiszyniowie taż 
mieszka. M a żonę i paroletnie
go syna Pawła, Kocha rodzinę, 

* ale gdzieś tam, głęboko, nie od
czuwa pełni zadowolenia. Marzył 
o  tonie Półce. Lecz nigdzie ta
kiej dziewczyny nie spotkał. 
Choć w  Mołdawii 10 tysięcy Po. 
laków. W  Polsce nigdy nie był. 
Kocha swoje marzenia o  Polsce.

Może kiedyś porówna je z rze
czywistością?

Często mówi o ojcu, Francisz
ku Piekarskim. N ie pamięta go 
prawie. Był kilkuletnim dziec
kiem, gdy ojciec zginął na za- 
robkach w Buriacjt (Syberia. 
Wschodnia). Z  opowiadań mat
k i wie, że pochodził z Grodzi eń- 
szczysny, miał blond czuprynę i 
płynnie mówił po polsku. Igor 
kocha te opowiadania. Od dzie
ciństwa. Kocha w  nich Ojca*. 
Ze jest Polakiem, Igor zrozu
miał podczas któregoś meczu. 
Polska grała z  ZSRR. Podiwiado. 
mie był za Polakami A  gdy 
spojrzał na biało-czerwoną cho
rągiew, to go coś tak wzruszało!;. 
Potem pojechał na Grodzieńsz- 
czyznę. Skuka! Piekarskich. I  
gnalari. A le  oni czuli inaczej. 
N ie rozumieli sentymentów 
Pranciszkowego syna. Teraz Igor 
wie, że rodak —  to nie ko
niecznie rodzina.

Chciałem zmienić swoje Imię
—  powieldzlał nagle, gdy scho
dziliśmy z góry. —  Chciałem 
mieć polskie. A le  potem pomyś
lałem, że w  Kiszyniowie i oko
licy Polacy mają mnie jako Igo. 
n .  Zresztą nazwisko mam pols
kie.
• —  Mógłbyś się błeszmować.

—  Zobaczę. A le  myślę, że 
najważniejsze chyba to, co jest 
w  duszy człowieka.

Na cmentarzu katolickim ob- 
hipione marmurowe pomniki 
Siady dawnej świętości. Niektó
re nazwiska czytelne.

—  EJ, szdo tut robite?
Obejrzeliśmy się zaskoczeni.

Trzech czarnookich dwudziesto- 
parołatków przyglądało się nam 
podejrzliwie. Byli w  grubych 
wadakacb i domowych kapciach

  Co tu robicie? —  powtó
rzyli groźnie i  już po rosyjs
ku. —  Do kogo przyjechaliście?

—  Szukamy polskich grobów
—  odpowiedzieliśmy.

  A  —  a... —  ze zrozumie
niem pokiwali głowami. —  A  
my dbamy o  ten cmentarz. Ko
simy tu trawę na siano. Nasz 
dom nie opodal...

  Są przewrócone pomniki..
Trzeba by je  postawić na miej
sce, odrestaurować —  półgło
sem rozważał Igor. —  N ie jes
teście Polakami? —  Zapytał 
chłopaków.

—  M y  Ukraińcy Kołpaczłns- 
kije! Po familii nie poniatno 
czto U? — zaperzyli się znowu.

(Cdn.)
Leokadia KOMA1SZKO

NA ZDJĘCIACH: kościół 
Raszkowie; Igor Piekarski.

F ot L  Piekarski i  autorka
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Przedwczoraj piłkarska repre
zentacja ZSRR rozegrała trzeci 
mecz w Mundialu. Była więc 
ostatnia szansa, aby otrzeć łzy 
kibicom i rozcieńczyć nieco czar
ne barwy od swego występu, 
znaczonego przecież kolejnymi 
porażkami z  Rumunią i Argen
tyną tym dotkliwszymi, że w 
obu potyczkach drużyna radzie
cka nie potrafiła strzelić rywa
lowi gola.

W  20 minucie meczu z  Kame
runem O. Protasow rozwiązał 
dla swej drużyny worek z bram
kami. I  potem te posypały się 
prawie jak z  rogu obfitości. W  
29 minucie było już 2:0 dla

ZSRR po strzale A . Zygmanto wi
eża. W  drugiej połowie na listę 
strzelców wpisali się A. Zawa- 
row i  L  Dobrowolski. W  ten 
sposób końcowy wynik meczu 
brzmiał —  4:0 dla ZSRR.

W  tym samym czasie grały też 
w.grupie ,3 “ Rumunia z  Argen
tyną. Gdyby ten pojedynek za
kończył się minimalną wygraną 
jednej z  drużyn, piłkarze ra
dzieccy mogli zająć 3 miejsce w  
grupie i po cichu liczyć jeszcze 
na awans do 1/8 finału, gdyż 
ten zdobywają - dwie pierwsze 
drużyny z  każdej grupy' i  4 
zdobywców 3 lokat, notujących 
najlepszy dorobek. Początkowo 
Argentyna prowadziła, ale że Ru
muni wyrównali i mecz zakoń
czył się -r- marzenia prysły 
jak bańka mydlana.

W  ten sposób końcowy bilans 
w  eliminacyjnej grupie *3 *  
przedstawia się następująco (ze
spół. mecze, wygrane, remisy, 
porażki, stosunek goli, liczba 
pkt).
Kamerun 3 2 0 1 4  3:5
Rumunia 3 1 1 1 3 4:3
Argentyna 3 1 1 1 3 3s!
7CTP 3 i  0 2 2 4:4

Mistrzostwa świata w  Italii 
stoją pod znakiem niezwykle bru
talnej gTy. W  24 meczach Sędzio
w ie 5 razy sięgali po czerwone f 
61 razy po żółte kartoniki. Naj
bardziej niezdyscyplinowani są 
Kameruńczycy (5 żółtych 1 °  
czerwone kartki).
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W 1990 roku szkoła techniczna 
obróbki metali zaprasza do nauki

Adres: Widno, ui. KaWraryjrfta 1S9l TdL: 76-7943.
Szkolimy ucaoiów, którzy ukończyli 9 kła* w na* 

stępującydh zawodach:
1. Warsztatowiec szerokiego profilu, operator ob

rabiarek ze sterowaniem programowym.
Przyjmuje się ćbło(pców i dziewczęta.
Na^ca tzwa 3 tafta fw językach Utewskjm i rosyj

skim).
2. Operatorzy linii, obrabiarek I urządzeń autowa 

tycznych 1 półautomatycznych, tokarze do obatsgl 
półautomatów, nastawiacze automatów i półautoma
tów.

Przyjmuje się .chłopców.
Nauka fcrwa trzy lata (w jęz. rosyjskim).
3. Ślusarze remontowi.
Przyjmuje się chłopców. Nauka trwa 3 laka (w 

języfcu rosyjskim).
4  Ślusarze robót mechaniczno-montalowych, kon

trolerzy prac na obrabiarkach 1 robót Hosankldk
Przyjmowani są chłopcy i dziewczęta.
Nauka itrwa 3 lata (w jęz. rosyjskim).
5. Frezerzy.
Przyjmuje się tylko chłopców.
Nauka trwa 1 rek (osoby, które ukończą sdcofe 

nie otrzymują świadectwa ukończenia szkoły śred
niej).

Przyjmowani są kandydaci, mający za sobą sie
dem klas, ale którzy do 1 tipca ukończą 16 lat.

Po zakończeniu sedtoty uczniów kieruje się do 
pracy w  zjednoczeniu produkcyjnym „Wileńska Ru
bryka Aparatury Paliwowej im. SO-łecia ZSRR*.

10 prac. uczniów, którzy ukończyli sdcołę z oce* 
nmi dobrymi i celującymi, skierowije się do nauki 
w wybranym zawodzie do tfrimiŁćw, instytutów.

W  okresie praktyki produkcyjnej w zakładne 
wymaca się ŵ uystfcie zarobione pieniądze.

Okres nauki zalicza się do ciągłego 3ażu pracy-
Uczniom wypłaca się 1,21 rłx codziennie aa wy

żywienie.
Należy ddadać nadtęjpujące dokumenty:
śtwladedbwo ukończenia 9 klas;
kopia metryki urodzenia;
zaświadczenie lekarskie (formularz nr 086/U);
4 fotografie 3X4 cm.
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